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N akład  21 ,000  e g z e m plarzy.
Nr 200 Sosnowiec, czw artek t sierpnia 19S9 roku. Cena numeru 10 gros*Y»
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iKNY OOLOSZEŃ:

(Z a w iersz milimetrowy p n sd  
j ćtó groszy , w tekście 60 gr.,
, ja tcktsem 40 gr. O gtosze- 

I nia tabeiarvczne 50 proc., a 
I św iąteczne 2® oroc. drożę;. 
|  L > r O L » n e  ogłoszen ia  do 10 
I groasy. Dla poszutrulącyct 
|  p iacv 5 gr. za wyrez Na- 

mnie) 1 zł.
|  Konto czekowe P. K. 

Warszawa 65.070
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Warszawaój&.OJG
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Zyto tanieje!
Już kosztuje zł- za 100 kg-

W ARSZAW A, 31.7. S fery rol­
nicze żywo kom entują obecną sy tu ­
ację na rynku zbożowym.

Że sytuacja ta  nie jest dla rolni­
ctw a świetna, świadczy fak t, iż cc 
n a  nowego żyta wynosi 25.50 
25.75 za kw intal franko wagon 
W arszawa, podczas, gdy w roku ze 
szłym o te j samej porze cena żyta 
według ceduły urzędowej wynosiła 
42.50 — 43.50, czyli o 100 proc. dro­
żej.

Spadek cen żyta tłumaczy się 
głównie niekorzystną w tym  roku 
konjunkturą światową na zyto i 
nadprodukcją zboża na całym swie- 
cie.

W artość zbiorów tegorocznych 
wykażą dopiero próbne o młoty.

Cena pszenicy będzie się trzym a 
ła  silnie, gdyż mamy niedobór; 
pszenicy, zwłaszcza, że dużo pszeni 
ey wymarzło.

Jęczmień przedstaw ia się nie źle

Konferencja marsz. Piłsudskiego 
z min. Za’eskim.

W ARSZAW A,' 31. 7. (wł.) W  
tych dniach odbędzie się konferen­
cja między mar. Piłsudskim  i mini­
strem  spraw  zagranicznych Zale­
skim.

Tem atem obrad będzie spraw a u 
działu Polski w międzynarodowej 
konferencji w Hadze.

Przed amerykańską niewolą 
ekonomiczną

ostrzega Mussolini.
natom iast owsy zapow iadają się Journal"  zamio Mussolini pisze, że S tany  Z jed

‘ I g r f f c ,  że ceny * * .  * -

I 1 , _ Jr r t o ylr, r u e  . . • 1 _ ■-  trak ty  na  wywóz żyta do Niemiec, pie

Inspektor Kiott pośrednikiem w zatargu
w przemyśle metalowym.

RTELSKO 31.7. W związku z dzy przedstawicielam i robotników 
zatargiem  zarobkowym w przemy- metalowych ^pracodaw cam i, m ają; 
śle metalowym na Śląsku Cieszyń­
skim przyjechał wczoraj z W arsza­
wy główny inspektor pracy, inż.
K lo tt. ‘ . . . ■

Pod przewodnictwem mz. Klot­
ta  rozpoczęły się konferencje mię-

U1V/IUIW * > J Vłł x Ł   ’ .
ce na celu zlikwidowanie lokautu i 
stra jku .

Decydujące w tej spraw ie po­
siedzenie odbędzie się w dniu d z i­
siejszym.

Wstrząsające wydarzenie na wiecu bezbożników
U trata mowy w czasie propagandow ego przemówienia.

kiwana: zatrzym ała się na półsło­
wie i straciła mowę.

W ypadek ten wywołał w Mo­
skwie olbrzymie wrażenie. '

K om unistka — ja k  mówią — 
pochodziła z dobrej, wierzącej rodzi

PR ZED  S E S JA  LIG I NARO­
DÓW.

W ARSZAW A, 31.7. (wł.) Ponie 
waż na  najbliższej sesji ligi naro­
dów rozpatryw ane: będą sprawy, J " ^ 0^ e  an“& o w ie c ie ', 
szczególniejsze] wagi dla I. ols In, v „uśii™-:
Bkład delegacji polskiej na tę sesję 
zostanie zwiększony.

do

M O S K W A ,  31. 7. W
miejscowości S o k o l n i k i ,  w
okolicach Moskwy odbywała się
konferencja wyznawców idei Toł­
stoja.

Na konferencję okręgowy korni  r'9"S„ ,,,
te t sowieckiego związku bezbożni-, ny i dopiero niedawno stanęia 
ków wydelegował młodą komun:- szeregach ateistów,
stkę, zdecydowaną propagatorkę Widocznie wspomnienie o u tra- 
ateizmu cónej wierze obudziło się w je j tlu-

D elegatka ta  zabrała głos na kon szy podczas przemówienia i wywo-
ferenc ii, ale gdy zaczęła przema- łało w strząs nerwowy, który spowo
wiać w skrajnie m aterjalistycznym  dował u tra tę  mowy.
duchu, sta ła 'się  nagle rzecz nieocze

dziesiątych produkcji samochodów, 
węgla i zboża.

J a k i naród — zapytuje Musso- 
lini — potrafiłby walczyć z nimi o 
hegemonję na polu ekonomiczuemi

Mussolini mowi następnie o ame 
rykańskiej polityce celnej i oswiad 
cza, że jest to wprawdzie wewnę­
trzna spraw a Ameryki, ale obecnie 
p rzy jęła ona już rozmiary ^tAa 
nienia międzynarodowego. Rożne 
rządy i izby handlowe badały roz­
m aite sposoby przeciwdziałania cel 
nej polityce am erykańskiej.

Jednym  zatem środkiem ma być 
według Mussoliniego gospodarcze 
zjednoczenie Europy.

W końcu Mussolini doradza E- 
uropie ostateczną oszczędność, aby 
utrzym ać niezależność ekonomicz­
ną.

PotwureK, f}6£ ust, oczu i nosa
urodzi! się w- Radomskiem.

ŁODZ, 51. 7. Mieszkanka wsi 
Ciężkowice pod Radomskiem Ma­
ria Woidanowa, młoda mężatka, u- 
rodziła w niedzielę trojaczki.

Dwie dziewczynki są normalni 
i zdrowe, trzeci noworodek jest pot 
workiem bez ust, oczu, nosa orazU U I U ,  O'wCwiUi u i y  — f t -  *   -  w U l t M c u i  U 'C .t , Ł ł ^ i ,  --------- ---

Antysowieckie demonstracje w Chinach. P° ZVVieść o urodzeniu się potworka 
,  obleciała lotem błyskawicy całą o -

RYGA, 31.7. J a k  donosi z Mo- towe do odparcia zakusów sowie- 
skwy w całych Chinach odbyw ają ckich.

Delegacja polska wyj odzie 
Genewy 20 sierpnia.

Zwiększenie
szybkości pociągów

WARSZAWA, 31. 7. (wł.) Minis- 
terjum komunikacji przygotowuje 
projekt, w sprawie zwiększenia szyb 
kość! pociągów expresowych. W tym 
celu tory zostaną wzmocnione.

Nowa szybkość pociągów wy­
niesie 70 kim. rta godzinę.

M O N T E R A - -
SPECJALISTĘ

na centralne ogrzewanie po­
szukuję od zaraz.

Zgłoszenia pod „L.M. 44 
— Ogrzewalnia" do admini­
stracji „Expresu“.

obleciała lotem błyskawicy całą o 
Policę.

_ . .. . w  K antonie dem onstrujący stu  om if â ° S k a d S * 2 i a i £  i^ u w m
Podczas wielkiej dem onstracji denci chińscy nieśli olbrzymi „lan potworka za zapowiedź nie-

w Szanghaju przedstawiciel Kom in sparent z napisem  „Nie dopuścimy szrześcia.
tangu, k tóry rządzi obecnie w Cńi- do najazdu bandytów sowieckich n a  s z c z ę t
nach oświadczył na wiecu, że impe- Ghiny“. . , . ,
rjalizm  sowiecki zagraża samodziel P rasa  sowiecka pisze, ze zatarg  
ńości Chin i że Sowiety swein postę sowiecko-chiński potrw a czas
powaniem naruszyły pak t Kelloga dłuższy,
wobec czego Chiny powinny być go

zęscio. .
Noworodkiem zainteresowały się  

fery lekarskie.

Dwa kościoły i 2 0 0  domów spłonęło.
SM OKOW IEC, 31.7. W  połud; 

nie, gdy mieszkańcy wsi Sto winki 
W yżnej i Niżnej, znajdowali się 
przy robotach w polu, wybuchł w 
Niżnej Słowince pożar, wzniecony, 
przez bawiące się dzieci.

W skutek silnego w iatru  w jed­
nej chwili cały rząd domów stanął 
w płomieniach.

Gdy wieśniacy przebiegli z poi, 
oddalonych około 5 kilometrów, o ra 
tunku nie mogło być już mowy.  ̂

Płomienie objęły tymczasem sto 
jące naprzeciw  rzędy domów i

padło 200.
Szkody wynoszą kilka miljo- 

nów koron czeskich.
Spłonął kościół katolicki i dach 

kościoła grecko-katolickiego. 
Dzwony stopiły się.

Defraudant popełnił
sam obójstw o.

WARSZAWA, 31. 7. (wł.) W 
warszawskiej grodzkiej izbie skar- 

.. , , bowej popełnił dziś samobójstwo,
jące naprzeciw  rzędy <iomow i Stefan Popławski, wyższy urzędnik 
przerzuciły się na  Słowmkę Wyżną. t j , b Przyczyną samobójstwa 

Sześć oddziałów straży  ognio- defraudacja, jakiej dopuścił się
wycb przybyło z sąsiednich gmin p opł^WQki. Sum y zdefraudowanej 
na pomoc, jednak m e zdołano ura- b {q ustalići
tować wsi od zagłady. . . uaia^  * _^

Z 212 domów pastw a płomieni

N ajstarsze  i n ajp ow ażn iejsze  
w Polsce

Kursy samochodowe
A. TUSZYŃSKI 

w Sosnowcu, ul. Warszawska nr. 22 
w ł. S kler. Inż. Jan Kletoer

Rozpoczyna się kursy zawodowe t dżentel­
meńskie. Gruntowna i szybka nauka. Pra-

- ____ — O rirtrrrtrlnA wnf.JtV.

Dr. med.

J. Puterman
wyjechał.



Atr. Nr. 500.

Polska na konferencji
międzynarodowej,

W kolach politycznych słychać, iż 
Polska otrzyma zaproszenie kolekty­
wne państw, które brały udział w obra 
dach rzeczoznawcov,' reparacy.jnyeh, do 
udziału w konferencji miedzy narodo­
wej, która zebrać sie ma w Hadze już 
£ sierpnia.

Skład osobowy delegacji polskiej 
zdecydowany będzie zaraz po powrocie 
ministra Zaleskiego, który przybył do 
Warszawy pociągiem paryskim wczo­
raj po południu.

W ciągu najbliższych dwu dni mini 
ster Zaleski odbędzie ?. miarodajnemi 
czynnikami w kraju decydujące nara­
dy, po których już w sobotq, a najpóź­
niej w niedziele 4 b. m. bedzie musiał 
nastąpić wyjazd delegacji polskiej do 
Hagi.

Ze względu na specjalny charakter 
obrad konferencji haskiej w skład de­
legacji polskiej wejdą zapewne oprócz 
rzeczoznawców z M. S. Z. również rze­

czoznawcy z ministerjum skarbu i z 
kół finansowych

Katowice — znakomitą stacją
radjową europejską.

Jak wiadomo, stacja katowicka nale 
iy  do jednej z najlepszych europej. 
skich staeyj nadawczych i audycje tej 
stacji odbierane są doskonale nietylko 
w całej Europie, ale naw et w Ameryce, 
Afryce i Australji.

Ilość radiosłuchaczy zagranicznych, 
słuchających stale audycji stacji kato 
wiekiej określić można śmiało na kilka 
tysięcy osób.

O znakomitym odbiorze stacji kato 
wiekiej świadczy wynik ankiety prze­
prowadzonej przez francuskie pismo 
radjowe „L‘Antenne“. Z ankiety tej wy 
nika, że między stacjami europejskie- 
mi, pracującemi najlepiej znajdują się 
na jednem z pierwszych miejsc Kato­
wice.

Jest to niewątpliwie duży sukees 
polskiej stacji zwłaszcza, że stacja pro­
wadzi piękną robotę propagandową na 
terenie międzynarodowym, dzięki ra- 
djowym skrzynkom pocztowym, wygła 
szanym w językach obcych.

W ł o s k i e  k r ą ż o w n i k i  
w  p o r c i e  g d y ń s k i m .

GDYNIA, 31.7. Dwa włoskie krążo- 
wniki „La Piza“ i „Ferrucio“ z ueznia 
mi morskiej szkoły w Livorno przybi­
ły do portn.

Po przybyciu do Gdyni dowódca es­
kadry włoskiej, wiceadmirał Hotta zło 
żył wizytę dow ódcy polskiej floty wo­
jennej komandorowi Unrugowi, przed­
stawicielowi ministra spraw wojsko­
wych gen. Burhard - Bukackiemu, sta­
roście grodzkiemu Staniszewskiemu i 
prezydentowi miasta Bilkowi.

Po południu komandor Unrug rewi­
zytował dowódcę eskadry włoskiej na 
jednym z krążowników, przyczem z obu 
okrętów włoskich oddano salwy armat 
nie. Następnie złożył wizytę gen. Bur­
hard - Bukacki, starosta grodzki Stani 
szewski i prezydent miasta Bilk.

Wieczorem dowódca wojennej floty 
polskiej wydał obiad galowy na cześć 
gości włoskich.

Nieznany los wycieezki na Bał­
tyku.

GDYNIA, 31.7. W ubiegłą niedzielę 
Wybrały się panie Ligaczówua i Mali- 
fcówna oraz panowie Jabłoński, Orłow­
ski i Pawłowski, przebywający na wyw 
czasach w Małym Kocku na przejaż­
dżkę łodzią po morzu.

Od tej chwili wszelki słuch o nich za 
ginął. Ponieważ zachodzi obawa, że u- 
legli oni nieszczęśliwemu wypadkowi, 
starosta morski zarządził patrolowanie 
wybrzeży motorową łodzią policyjną.

Dotychczas na ślad zaginionych nie 
■atrafiono.

Janusow e oblicze rosyjskiego 
bolszewizmu ukazało  się obecnie 
w całej okazałości. G dyby p ro p a­
ganda n a  rzecz m anifestaey j 
przeciw w ojennych, wyznaczo­
nych  na  dzień 1 s ierpn ia  b. r. od­
byw ała  się w w arunkach  norm al 
nych, znaleźćby się m ogły jedno­
stki, k tó re  daw ałyby  w iarę  poko 
jow ym  ideałom  czerwonej M o­
skwy. Ale w chw ili obecnej, dzię 
k i is tn ien iu  ostrego konflik tu  z 
C hinam i, dwulicowość po lityk i 
sowieckiej uw ypuk la  się tak  sil­
nie, że najp rzychy ln ie j naw et wo 
bec bolszewizmu usposobione e- 
lem enty  nie m ogą nie zauw ażyć 
tego fałszu, k tó ry  cechuje pacyfi 
stów z pod znaku m łota i sierpa.

W tej sam ej chw ili, k iedy Mo 
skw a oburza się z powodu zajęcia 
kolei w schodnio - chińskiej przez 
chińczyków) —  w te j sam ej chw i­
li, k iedy  E u ro p a  i A m eryka zaję­
te są zagadnieniem  pokojowego 
zlikw idow ania z a ta rg u  m iędzy 
Moskw^ą a  N ankinem , —  wr tej sa 
m ej chw ili przyw ódcy p a r tj i  ko­
m unistycznej i fak tyczn i k iero­
w nicy po lity k i sowieckiej opraco 
w u ją  p lany ., w yw  o lania  niepo­
rządków  i rozruchów  we w szyst­
k ich  państw ach  europejskich.

W  tych  w łaśnie dniach opubli 
kow ane zostały  w Moskwie h a ­
sła, pod jak iem i odbyć się m ają  
obchody „m iędzynarodow ego 
dn ia  przeeiw w ojennego” . H asła  
te opracow ane zostały przez korni 
te t w ykonaw czy ogólnozwiązko­
wej p a r tj i  kom unistycznej, k tó ry  
de facto  je st rządem  rosyjskim . Z 
ch arak te ru  tych  haseł w yn ika  po 
nad  wszelką w ątpliw ość, że 5>pa- 
cyfiści“ m oskiewscy pod płaszczy 
kiem  m anifestac ji pokojowej 
p rzygo tow ują  w posczczególnych 
państw ach  E u ro p y  im prezy, któ 
re  z łatw ością m ogą się zakończyć 
przelew em  krw i.

A  więc, naprzyk ład , jedno z 
tak ich  „pokojow ych” haseł zupeł 
n ie  niedw uznacznie g lo ry fiku je  
obrońców b a ry k ad  ulicznych w 
B erlin ie  (w m aju  r . b.), a żołnie­
rze i m ary n arze  poszczególnych 
p aństw  w zyw ani są do w ystąp ie­
n ia  przeciw ko ojczyźnie, do zara  
dy „w im ię sowietów” .

Jeszcze bardziej szczerze 
b rzm ią uchw ały  cen tralnego ko­
m ite tu  w ykonawczego III  między 
narodów ki, k tó re  zapadły  na  ta j 
nej konferencji o rganizatorów  ob 
chodu 1 sierpnia. W  uchwałach' 
tych  w skazuje się n a  to, że 
w szystkie sekcje kom internu  po­
w inny  podjąć środki w k ie ru n k u  
um ożliw ienia „bojowej rew ji re ­
w olucyjnych sił p ro le ta riack ich ” 
w  dniu  1 sierpnia. D alej uchw ała 
kom in ternu  podkreśla, że p róby  
dem onstracji pow inny być podej 
m ow ane we w szystkich p a ń ­
stw ach w brew  w ydanym  przez 
„rządy  burżuazy jne” zakazom. 
D alej zaleca kom intern , by  w de 
m onstracjach  b ra li udział żołnie 
rze, m arynarze  i... dzieci!!!!

D em onstracje pierw szosierp- 
niowe m ają  n iby  na  celu w alkę z 
wojną> a tym czasem  z M oskwy 
wychodzi p ro paganda  n a  rzecz 
w ojny domowej w E urop ie  za­
chodniej. N iezm iernie ch arak te ­

ry sty czn y  d la rządu  sowieckiego 
jest fak t, że w chwili, gdy  A m ery 
k a  podejm uje k rok i w k ierunku  
doprow adzenia do załagodzenia 
za ta rg u  rosy jsko  - chińskiego 
na podstaw ie p ak tu  K elloga, cen 
tra ln y  kom itet w ykonaw czy ro ­
sy jsk ie j p a r tj i  kom unistycznej, 
rządzący de facto R osją dzisiej­
szą, oświadcza za pośrednictw em  
sw ych organów  prasowTych, że 
„słow am i o pokoju, ględzeniem  o 
rozbro jen iu  i p rzy  pom ocy obłud 
nego p ak tu  K elloga burżuazja  i 
socjal - dem okraci p rag n ą  p rzy ­
głuszyć ha łas  rosnących zbro­
je ń ” .

W  ten  sposób jesteśm y św iad­
kam i ciekawego zjaw iska: z jed­
nej s tro n y  R osja z gestem  n a j­
szczerszego pacy fisty  p rzystępu ­
je do p a k tu  K elloga, a  z d rug ie j 
-— nie w aha się oświadczyć, że 
„pak tow i K elloga i burżuazyj- 
n ym  pacyfistom ” rząd  sowieeiri 
n ie  w ierzy.

W  m iarę  zbliżania się 1 sierp  
n ia  naprężenie w R osji sowiec­
kiej zbliża się do p u n k tu  ku lm i­
nacyjnego. W  tych  dniach m os­

kiew ska „ P ra w d a ” przyniosła 
niezm iernie charak te rystyczny  
dla chw ili obecnej a rty k u ł p. t , 
„1 sierpn ia  się zbliża” W  a rty k u  
le tym  podkreśla  urzędów ka so­
wiecka, że „rządy  burżuazy jne” 
w ydają  rozm aite zarządzenia ce­
lem niedopuszczenia do obchodu 
„m iędzynarodow ego dnia prze- 
ciw w ojennego” , wobec czego i 
organizacje kom unistyczne wszy 
stk ieh państw  pow inny wytężyć 
swe siły, by obchodowi „1 s ie rp ­
n ia ” zapewnić wszędzie jaknaj- 
w spanialszy przebieg. A dalej to 
samo pismo stw ierdza, że obchód 
pierw szosierpniow y winien być 
n iety lko  protestem  przeciwko 
wojnie, lecz zarazem  stać się po­
w inien „ bojową rew ją  sit proie- 
ta rja ck ich ” ,, na  całym  świeeie.

Powyższe w yw ody oficjalne­
go organu  rządu  sowieckiego naj 
lepiej ośw ietlają p lany  kom uni­
styczne w związku z zapowiedzią 
nym  przez bolszewików obcho­
dem „czerwonego d n ia” w ptosz- 
czególnych państw ach E u ro p y  za 
chodniej.

(Ceps.).

Polski instytut badań naukowych
w służbie techniki kryminologieznej.

Dziwy nauki, zastosowanej do wykrywania zbrodni. — Waga, od­
ważająca delikatny włosek. — Cudowna lampa kwarcowa.

Warszawa, w lipcu.
Insty tu t badań naukowych, któ­

ry  niedawno rozpoczął swoją dzia­
łalność w gmachu medyc. sądowej 
przy ul. Oczki 1, jest właśnie tą pla­
cówką, gdzie nauka ścisła rozw iązu- 
je zagadnienia praktyczne gdzie naj 
nowsze zdobycze wiedzy przystoso­
wuje się do badań kryminalno-sądo- 
wych.

Insty tu t ten powstał z inicjaty­
wy sędziego Skorzyńskiego, jego 
zaś kierownikiem jest młody uczony 
p. Konstanty Narkiewiez, asystent 
zakładu fizyki doświadczalnej u- 
niw. warszawskiego.

In sty tu t stosuje najnowsze me­
tody zarówno w dziedzinie chemji, 
jak i fizyki.

Jak  bardzo doniosłe i ważne są 
tego rodzaju badania, mówią o tern 
najlepiej same przyrządy, które 
zwłaszcza na laiku wywołują w ra­
żenie czarodziejskie.

Oto np. waga analityczna, na któ 
rej można ważyć setne miligrama.

Połóżmy na niej malutki włos, 
a ważka wychyli się gwałtownie, 
jakby pod naciskiem wielkiego cię­
żaru.

Dalej precyzyjny mikroskop i 
francuski aparat fotograficzny, kló 
ry  przy świetle lampy kwarcowej 
dokonywa zdjęć tak wiernych, że 
odbitka,która stąd wychodzi, ni- 
czem się od oryginału nie różni.

Przy badaniu drobinek i ciał za­
równo stałych, jak i ciekłych, gdzie 
analiza chemiczna jest niemożliwa, 
nauka posługuje się spektografem 
uniwersalnym, który może wykry­
wać jakieś ledwie istniejące pyłki, 
wahające się nieraz w mil jonowych

częściach miligrama.
Najbardziej jednak interesujący 

i najwszechstronniej pracujący apa 
ra t to zwykła lampa kwarc :wą„ w 
której za pomocą specjalnych filt­
rów wydziela się promienie ultra fi o 
letowe. Te promienie są dla oka lu­
dzkiego niewidoczne, ale posiadają 
one tę cudowną właściwość, że każ­
de ciało, poddane ich działaniu, wy­
dziela z siebie swoiste światło. Na­
uka nazywa to zjawisko fluoroseen- 
cja.

I  co najważniejsza, każdy skład 
chemiczny świeci inaczej. Wkłada­
m y  np. do otworu lampy rękę i wi­
dzimy, że powleka się ona mistycz- 
nem f joletowem światłem, a jedno­
cześnie paznokcie płoną zupełnie-od 
miennie. Dzięki tej cudownej wła­
ściwości czarodziejska lampa roz­
wiązuje z największą łatwością naj­
trudniejsze kryminalne zagadnienia 
Ona ustala, że brylanty są fałszywe, 
wykazuje rodzaj krwd, różnice pis­
ma, ołówkową atram entu i w ozelkich 
materjałów itd.

W połączeniu w poprzednio wy- 
mienionemi przyrządami ta lampa 
rozwiązuje zagadnienia jeszcze bar­
dziej skomplikowane, które dotych­
czas dla kryminalistyki zupełnie by 
ły niedostępne.

W ten sposób w walce z przestęp 
czością przybyła broń potężna, 
broń nauki ścisłej.

W najbliższym czasie w instytu­
cie badań naukowo-sądowych zacz­
nie pracować cały szereg młodych 
uczonych, którzy prawdopodobnie 
przystosują jeszcze niejedną nową 
metodę wiedzy do badań nowocze­
snej kryminalistyki.

Kino

„Wawel"
w Sielcu  

obok kościoła

Od dnia 1 sierpnia do  dnia 5 bm. wyświetla  wieitu 
podwójny program pf.

„ G o d z i n a  Z m y s ł ó w "
Potężny dramat w 10 wielkich aktach.

W rolach gidwnvch: P o la  N egr i ,  T u e s e r e t  H o u r  i Jean  H - r s h o i

„Szafir Lady Rochester"
Dramat salonowo sensacyjny w 8 aktic .



Hold brat. pomoc. stud. uniw. Jagiell. dla prez. Rzplitej.
Dom akademicki na „Oleandrach" pierw szym  trwałym pomnikiem

p re z y d e n ta  Ignacego M ościckiego w Krakowie.
że akadem icka młodzież krakow ska po­
tra f i  realnie pracować, — że ideałam i

[ \ awo \ )Urwszej nc cy.
Charakterystyczna sprawiedliwość niem. sądów.

D nia 28 ub. m. przy ję ta  została o 
godz. 12-tej w południe w sali „Pod P ta  
kam i" ua W awelu przez prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Moś­
cickiego w otoczeniu p. min. rolnictw a 
Niezabytowskicgo, woj. krakowskiego 
p. dra Kwaśniewskiego, gen dyw. W ró 
fclewskiego d-cy O. K. V., pułk. Gło­
gowskiego, m jr. Jurgielew icza, run . 
Calewskiego i św ity — delegacja b ra t­
niej pomocy stud. U. J . w składzie: ku­
ra to r prof. dr. K. Roiippert, prezes St. 
Smolec, człoukowie władz b ra tn ie j po­
mocy: pp. J . Żurek, Wł. Dciica, T. Is- 
krzycki i Z. M ikulski, oraz inż. W. ICrzy 
żanowski, twórca planów i kierownik 
budowy domu akademickiego na „Ole­
andrach".

Delegacja przedstaw iona przez p. 
prof. Koupperta złożyła w im ieniu mło- 
Izieży akadem ickiej przez usta  prezesa 
Smolca w podniosłem przemówieniu wy 
razy hołdu i czci dla włodarza Rzeczy­
pospolitej, oraz prosiła, aby pan prezy- 
len t raczył zezwolić na nazwanie domu 
skademiekiego, którego m ury zaczęto 
Wznosić na pam iętnych historycznym  
Czynem leg jonowym — Oleandrach, w 
iiowód miłości, jak ą  młodzież akade­
micka K rakow a żywi dla osoby pana 
prezydenta — Jego imieniem.

Nazwanie domu akademickiego imie 
tłem  pana prezydenta, będzie tein m il. 
ize jego osobie, że kam ień węgielny pod 
fundam enty kładł w roku 1921 — wiel­
ki budowniczy Polski Odrodzonej —• 
pierwszy m arszałek polski — Józef Pił- 
indski.

P an  prezydent w serdeezacin prze­
mówieniu raczył przychylić sie do proś 
by delegacji i w yraził swe zadowolenie,

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Piotra Ap. 
Jutro: N. M. P. Aniel. 
Wschód sionca 5.55 
Zachód „ 19.51

Sierpień

Czwartek

RADIO.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 1 sierpnia.
11.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

Berw. Astronom .,hejnał z Wieży M arj. 
Sr K rak.

Muzyka p ły t gramof. 
Wiadomości z P. W. K.
Kom. meteor.; kom. przygod-

12.10.
12.50.
13.00.

be.
15.40.
16.15. 
16.30.
17.15.
17.25.
17.50. 

fran sm . 
Dtaęje.

18.00. 
19.00.
19.25. 
19.56.

19.45. 
19.56. 

Itronom. 
20.00. 
20.30.

młodzieży akadem ickiej jeszcze teraz 
żyje i je j potrzeby doskonale rozumie.

Z kolei inż. Krzyżanowski po krót- 
kiem przemówieniu wręczył panu pre­
zydentowi szkice planów domu jego 
imienia.

Delegacja wręczyła panu prezyden­
towi album z fo tografjam i z poświece­
nia I pawilonu, w bieżącym roku otwo­
rzonej kolonji wypoczynkowej b ra tn ie j 
pomocy w Pław nej, ksiege jubileuszo­
wą i ostatnie sprawozdanie władz 15. P., 
a jego otoczeniu księgi pamiątkowe 
bra tn ie j pomocy.

Na zakończenie audjeneji pan prezy 
dent i obecni um ieścili swe podpisy w 
księdze pam iątkowej B. P., oraz w do­
wód specjalnej przychylności dla mło­
dzieży akadem ickiej pan prezydent ra ­
czył odfotografować sie wraz z woj. 
drem Kwaśniewskim w otoczeniu dele­
gacji w kom natach zamkowych.

Kom. gospod.
Kom. L. O. P. P.
P rogram  dla dzieci.
Kom. przygodne.
„Jak  podróżował Mickiewicz". 
Ostatnie nowiny W ystawy, 
z Pozn. na wszystkie polskie

Koncert solistów. 
Rozmaitości.
Kom.: roln. i meteor.
Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

Serw. Astronom., odczytanie program u 
ba dzień następny.

20.05. „W stulecie zgonu Lam arcka".
20.30. M uzyka skandynawska.
22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. P. A. T.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr.
22.45. M uzyka tan. z dan. „Oaza".

K A T O W I  C E .
16.00. Kom. Pol. Zw. Zr z. Gosie Woj. 

Śląskiego.
16.20. N adprogram .
16.30. „A udycja dla młodzieży.

17.20. Skrzynka pocztowa.
17.50. Transm . z Pozn. Ostatnie no 

Jriny z P . W. K.
18.00. Transm . z W arsz.
19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedź 

jprogramu na dzień następny.
19.20. Skrzynka pocztowa.

Kom. czytelni ludowych. 
Sygnał czasu z Obsecw A- 
w W arsz.
Odczyt z działu sportowego. 
Transm . koncertu wieczoru e- 

feo z K rak.
22.00. Kom. meteor, z Warsz.
22.45. Koncert.

Oddawna pochowane prawo zwy­
czajowe „pierwszej nocy", które na­
leżało do średniowiecznego przyw i­
leju  feodalnych władców w każdom 
nowozawieranem małżeństwie pod­
danych, prawo ponurej władzy 

nad życiem i śmiercią stało się oto 
zupełnie nieoczekiwanie przedmio­
tem rozpraw  sądowych w Niem 
czecli.

Rewolucja niemiecka, pozbawi­
ła jak  wiadomo, m ajątków  licznych 
panujących królów i książąt Rze­
szy, poczem pomiędzy rządami re­
publikańskim i poszczególnych k ra­
jów a zdetronizowanymi książętam i 
rozpoczęły się długotrwałe pertrak ­
tacje o wynagrodzenie za skonfisko­
wane dobra. W większości w ypad­
ków układy kończyły się dobrowol- 
nemi umowami, z niektórym i wszak 
że, bardziej opornymi książętami, 
spraw y zostały przekazane sądom.

Od dziesięciu niemal la t ciągnie

Obrazek z Pekinu.

A k Ą  V.f

sy  I  

i

Ulice, wiodące do dzielnic europejskich zaopatrzone są w bramy 
żelazne, które w wypadkach rozruchów żołnierze pełniący straż 

zamykają przed nieproszonymi intruzami.

Dzięki niezmordowanej i bezintere­
sownej pracy kom itetu niesienia poino 
cy, głodującym  na wileńszczyźnie, na 
którego czele sta ł wiceprezydent m ia­
sta  p. Potocki, dzięki godnej ze wszech 
m iar uznania pomocy i ofiarności mie­
szkańców m. Kielc, szlachetna praca 
kom itetu święci obecnie wspaniały 
sukces wyrażony w nieprzypuszczał.lej 
wprost sumie 5333 zł. 90 gr. czystego 
dochodu z urządzonych imprez n a  rzecz 
głodujących.

Jeśli weźmiemy pod uwagę inne, du 
żo większe od Kielc m iasta i porówna­
my dochody z urządzonych tam  imprez 
z dochodem kieleckim, tu  okaże się b ar 
dzo duża różnica, chociaż w m iastach 
tych zawiązywały się kom itety powia­
towe, gdzie do akcji niesienia pomocy, 
wciągnięte były  całe powiaty.

Tymczasem kom itet kielecki był czy 
sto m iejski i osiągnięty dochód w pły. 
nął tylko z m iasta. Okolice Kielc, w ak 
cji niesienia pomocy, nie b ra ły  absolut 
nie udziału.

Dochód z list rozesłanych po wszyst

się oto spraw a rządu pruskiego z 
księciem von Preusen o sumę od­
szkodowań za skonfiskowano dobra 
k tó ra zresztą nie je st zbyt wielka, 
gdyż książę von Preusen był „podu­
padłym " i zubożałym potomkiem 
ongi możnego księstwa pruskiego z 
bocznej lin ji Hohenzollerów.

W  skardze sądowej wystąpił 
wszakże książę nie tylko o odszko­
dowanie za odebrane mu włości, ale 
również i za... odebrane mu prawa, 
a zwłaszcza za przysługujące mu od 
czasów średniowiecznych „prawo 
pierwszej nocy“„.

W  dwóch instancjach książę prze­
grał sprawę, ale najwyższy sąd 
Rzeszy nieoczekiwanie stanął po 
stronie księcia i przyznał mu p ra ­
wo poszukiwania odszkodowań za 
utracone przywileje, chociaż z nich 
nie korzystał książę od kilku wie­
ków. Czyli, za rezygnację z „praw a 
pierwszej nocy" należałoby się księ­
ciu pewne pieniężne odszkodowanie 
D ecyzja sądu Rzeszy wywołała w 
prasie niemieckiej głośne oburzenie.

Okazuje się więc, że sądy republi 
kańskie w Niemczech uznają prawo 
mocność zamierzchłego przywileju, 
naw et tak  poniżającego godność
ludzką, jak  owe prawo „pierwszej 
nocy".

C harakterystyczną „sprawiedli- 
wość“sądów niemieckich wykorzy­
stał niezwłocznie jeden z m niej­
szych książąt badeńskich, również 
pozbawiony swych m ajątków  i — 
wniósł do sądu w W iesbademe po­
wództwo, domagając się już w yraź­
nie odszkodowania za.„ utracone 
„prawo pierwszej nocy".

Wspaniały sukces pracy komitetu niesienia pomocy
głodującym na Wileńszczyźnie.

kich insty tucjach  fabrykach i urzę­
dach wynosi — 1451 zł. 75 gr., dochód z 
bloczków rozesłanych po cukierniach, 
restaurac jach  i kinach — 455 zł. 50 gr„ 
dochód z zabawy w parku  — 1413 zl„ 
78 gr. L o terja  fantow a przyniosła — 
1612 zł. 96 gr. Zabawa w teatrze pol­
skim dała — 339 zł. 66 gr., dobrowolne 
ofiary  — 56 zł. 25 gr.

Cyrk Staniewskich ofiarow ał 10 
procent z pierwszego w Kielcach przed 
staw ienia — 104 zł.

W szystkie rachunki są już ukończone.
W  najbliższych dniach, wyłoniona 

z kom itetu kom isja rew izyjna spraw ­
dzi rachunki, następnie odbędzie się 11 
kw idaeyjne posiedzenie kom itetu.

Należy zaznaczyć tu ta j wytężoną i 
bezinteresowną pracę niektórych jedno 
stek jak : dowódcy 4 p. p. leg. ppłk. Jaż 
dżyńskiego, kierow nika wydziału opie­
ki społecznej p. Mani, dyrek tora k ina 
„Czwartak" chorążego Apia, oraz p re ­
zesa współdzielczego koła oświatowego 
p. Krawczyka.

Co w y św ie tla li  kina:
Kino „Wawel" 

*ZMYSŁOW«.

Ogólna.
(o) U rzędow e blankiety w ekslo  

we. Ukazało się rozporządzenie mi­
nistra skarbu w porozumieniu z m i­
nistrem sprawiedliwości w sprawie 
urzędowych blankietów wekslowych. 

»G O D Ż I N A  Rozporządzenie to przewiduje za 
blankiety wekslowe do sumy 50 zł.,

opłatę 20 gr., od 50 — 100 zł. 50 
gr., a od 100 —- 200 zł. 60 gr., od 
200 — 300 zł. 90 gr., od 300 — 
400 zł. 1.20 zł., od 400 •— 600 zł. 
160 zł., od 600 — 600 zł. 1.80 zł., 
od 600 — 700 zł. 2.10 z ł , od 700— 
800 zl. 2.40 zł., od 800 — 900 zł. 
2.70 zł., od 800 do 1.000 zł. 3 zł*

od 1.000 — 2.000 zł. 6 zł., od każ 
dego następnego tysiąca 3 zł. W 
dalszym ciągu rozporządzenie za­
wiera opis blankietów stemplowych, 
wielkość ich, kolor 1 t. p.

(o) Tylko w  Wilnie f  B rześciu  
nad Bugiem  są  wolne miejsca 
w szkołach  państw ow y h. Mini 
sterjum spraw wewnętrznych wj o- 
kólniku do wojewodów zwróci o u* 
wagę, że w myśl zarządzenia min. 
oświaty funkcjonariusze państwowi 
zwolnieni zostali na rok szkoiny 
1929 30 od obowiązku przedstawia­
nia zaświadczeń o braku wolnych 
miejsc w szkołach państwowych we 
wszystkich okręgach szkolnych, z. 
wyjątkiem m. Wilna i Brześcia nad 
Bugiem.

Dla funkcjonaijuszów pańiiwu 
wych ma to duże znaczenie ze 
względu na zwrot opłat szkolnych

Z K ielc.
(k) Do W arszawy. W iceprezydent p. 

Potocki w yjechał do W arszaw y do mi­
n ister jum  skarbu w sprawie wstrzym a 
nych przez urząd skarbowy (za podat­
ki, od patentów) wpływów m agistrac­
kich, k tóre zostały zakwestionowane 
przez m inisterjum  skarbu z powodu 
niew placania przez miasto zaległych o«l 
k ilku miesięcy r a t  ulenowskleh.

(k) Z „tygodnia dziecka". O ntgdaj « 
godz. 7 wieczorem w lokalu inspekto­
ra tu  szkolnego odbyło się posiedzenie 
sekcji organizacyjno propagandowej 
kom itetu „tygodnia dziecka".

Przewodniczył prezes sekcji prof. 
Kamiński.

Po kró tk iej dyskusji postanowiono 
zwrócić się za pośrednictwem trzech 
biskupów w województwie kieleckiemj 
kieleckiego, sandomierskiego i często­
chowskiego do najszerszych warstw: 
społeczeństwa o poparciu akcji „ty­
godnia dziecka".

W tym też celu, do wspomnianych 
ks. ks. biskupów zredagowano odpo­
wiednie podania, które zostaną w naj­
bliższych dniach wysłane.

Postanowiono również zwrócić się do 
kuratorjum szkolnego o jaknajszersze 
poparcie.



(k) Ile m iasto daje na zapomogi dla 
ubogich. W ydział opieki społecznej 
przy m agistracie ina ostatnio zareje­
strowanych 506 ubogich. Ludzie ci. to 
przeważnie kalecy, starcy, niezdolni do 
żadnej pracy. Z funduszów m iasta ubo 
dzy dostają m iesięczne zapomogi. Staw  
ki zapomogowe wahają sie od 7 zł. do 
35 zł.

M agistrat z powodu braku gotówki, 
zaległ z w ypłatą zapomóg od 4 m iesię­
cy, tak że przed kilkom a dniam i w ypła  
cono zapomogi za marzec.

Ogólna suma w ypłaconych w tym  
m iesiącu zapomóg w ynosi 5700 zł.

(k) K iedy zostanie uporządkow ana 
ul.Niewaehlowska. W budżecie m.
K ielc na rok 1929-30 wstawiono pewną 
sume na odrestaurowanie i uporządko­
wanie skandalicznie zaniedbanej ul. 
Niewaehlo wskie j.

Budżet jak już donosiliśm y, znajdu  
je  sią, obecnie w województwie.

W ydział wykonawczy w wojewódz­
tw ie budżet zatwierdził, obecnie w y­
dział samorządowy opracowmje poszczę 
gólne załączniki.

Sprawa ostatecznego rozpatrzenia i 
zatwierdzenia budżetu nastąpi najpóź 
niej około 15 sierpnia.

Zarząd m iasta inform uje nas, że 
z chw iią zatwierdzenia budżetu, m agi­
strat natychm iast przystępuje do prze 
prowadzenia restauracji ul. Niewaeh- 
lowskiej.

(k) Samobójstwo. D nia 26 b. m. tar­
gnęła się na swe życie zażyw ając więk 
szej ilości esencji octowej Rozalja Ja ­
strzębska, la t 38, panna, z zawodu braw 
,owa, zam. w Miechowie.

W ym ieniona została tego samego 
dnia odwieziona do szpitala w Miecho­
wie, gdzie iw dniu 27 b. m. zmarła. Powo­
dem sam obójstwa była u denatki nie­
chęć do życia.

(k) Aresztowania w Krzepicach. 
Częstochowski w ydział śledczy w nosy  
na 39 b. ni. przeprowadził rewizje na te 
renie m iasta K rzepie pomiędzy tamtej 
ssym i kom unistam i, należącym i do zw. 
m łody kom., przycaem arezstowano 
członków należących do koła Z.M.K., a 
m ianowicie: B litz  K aim a Icek, Ilersz  
VIorioufeM, M ajer Izbicki, Dawid Żół­
tek, R yba Htidesa, Stanisław  Dedczko, 
Ludwik P iskała , H erszlik W ajsfelncr, 
Maszek Icek Menitz, Jojnc Altman i 
Henn Mószkowicz.

Nadużycia w kasie chorych w  Sosnowcu.
Kasćs wypłaciła na fikcyjne rachunki ok o io  4 0  OOO ziofych

P r e n u m e r u j c i e  
J ix p rc s  Zagłębia i *

W  powiatowej kasie chorych w 
Sosnowcu, jak się dowiadujemy, wy 
kryte zostały znowu stare naduży­
cia, polegające na wypłatach fikcyj 
nyck rachunków.

Mianowicie, jeden z urzędników, 
zatrudniony w aptece, w porozumie­
niu z pewną warszawską firmą ap­
teczną, dostarczającą środków lecz­

niczych dla kasy chorych w Sosnow 
cu, wypłacał rachunki za towary 
niedostarczone, a figurujące jedy­
nie na przedstawionych do pokrycia 
rachunkach.

Pieniądze te przywłaszcza! so­
bie. W ten sposób kasa chorych po­
niosła stra t około 40.000 zł.

Zbrodnia na  w iejskiej zabaw ie .
Ławę oskarżonych w sądzie o- 

kręgowym w Sosnowcu zajęli wczo 
raj mieszkańcy Zagórowa, powiatu 
olkuskiego Jan  Ciepka, lat 35, brat 
jego Stanisław, łat 32, i Kajetan 
Wypchał, lat 33, oskarżeni o zabój 
stwo sąsiada 29-łetniego Bolesława 
Bugaja.

W Zagórowie, w domu Stanisła 
wa Gajdy odbywała się zabawa we­
selna, na której, zjawili się Ciepko- 
wie, Wypchał i Bugaj.

Wesele było huczne, bawiono 
się wesoło i tańczono bez wytchnie 
nia przy skocznych tonach muzyki 
i nikt nie przypuszczał, iż za chwilę 
rozegra się krwawa tragedja.

Podpity Jan  Ciepka, wyszedłszy 
na środek izby, chciał zaprodukc- 
wać się swym tańcem i zażądał u- 
sunięcia się tańczących par na 
boki.

Widząc pijanego i znanego z 
awanturniczego usposobienia Ciep- 
kę, zadośćuczyniono jego żądaniu, 
nie ustąpił jedynie Bolesław Bugaj.

Ku niemu rzucił się Ciepka z fur 
ją. Rozpoczęło się kilkuminutowe 
zmaganie, podczas, którego Ciepce

mm

przyszli z pomocą brat jego Stani­
sław i Wypchał.

Bugaj został pokonany i legł 
rozciągnięty na ziemi bez przy tom 
ności.

Przewieziony do domu, zmarł w 
kilka dni później.

Pośmiertna sekcja zwłok wyka­
zała, iż Bugaj otrzymał cały szereg 
obrażeń w głowę, przyczem stwier­
dzono, że śmierć Bugaja nastąpiła 
skutkiem ropnego zapalenia opon 
mózgowych, z rany, przenikającej 
przez sklepienie czaszki do tkanki 
mózgowej.

Zabójców uwięziono.
Wczoraj na rozprawie przesłu­

chano kilkudziesięciu świadków, 
którzy przeważnie twierdzili, iż 
zajście wywołał sam ś. p. Bugaj.

Na przewodzie sądowym usiało 
no winę tylko braci Jana i Stani­
sława Ciepków, tych więc po zasto­
sowaniu okoliczności łagodzących 
sąd skazał po 6 miesięcy więzienia, 
Wypchała zaś uwolnił od winy i 
kary.

Oskarżonych bronili ad w. Krze- 
rnuski i Pawełek.

Ę  Fach to pieniądz! Zawód zaoswnia byt!
| f  N a j s ta r s z a  w  w o j e w ó d z t w ie  k ie leck iem  
0  dyplomowana szkoła kierowców samochodowych
|  Ę. SL& SK IĘ60 w Kielcach '0  rozpoczyna od dnia 5 sierpnia 1929 r. kursy kierowców samo- 

chodowych na typach maszyn „Chevrolet” i „Fiat”

& pod fachowem kierownictwem p. W. Kłysa.
Zapisy kandydatów przyjmuje codziennie biuro kursów w 

W  Kielcach, ul. 3-go Maja nr. 9, (u p. Karscha) od godz. 9 rano 
w  do godz. 12 w poi. i od godz. 3 do 7 po poł. ią Warsztat reparaeyjny na miejscu.
| f  Zawód zapewnia byt! Fach to pieniądz!

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

A łódź minęła już tymczasem 
wyspę Rotanneau, na której usta­
wiona była latarnia morska, i zbli­
żać się zaczęła do wzgórza Katalo- 
nów. Tu wzrok więźnia z niezwykłą 
siłą przebijać zaczął ciemności. Tam 
gdzieś w tej stronie znajduje się 
przecież jego ukochana Mercedes. 
W ytężał wzrok i jakby w nagrodę 
tych wysiłków przed oczyma jego 
majaczyć zaczęła na brzegu sylweta 
kobiecej postaci. Może przeczucie 
powiedziało Mercedes, że ja  prze­
pływać będą tak blisko niej — i wy 
biegła, by mnie zobaczyć! — pomy­
ślał Danles.

Na wzgórzu katalończyków jed­
no tylko gorzało światełko. Po bliż- 
szem wpatrzeniu się i porównania 
położenia, poznał, że płomień ten 
pali się w pokoiku jego narzeczo­
nej. W tę późną i ciemną noc, — je­
dna Mercedes czuwała.

Gdyby zawołał głośno, z.pełnej 
piersi, wołanie to doszłoby do jej 
uszu zapewne, ale powstrzymał go 
wstyd fałszywy. Co by pomyśleli 
żandarmi! Nie otworzył przeto ust, 
choć mu się rwała dusza.

A łódź płynęła... Lecz więzień jej 
nie myślał już o swej drodze. My­
ślał o Mercedes. Jakaś lokalna przy­
czyna przysłoniła mu światło z jej 
okna bijące. Odwrócił się i spo­
strzegł, że coraz głębiej się wrzyna­
ją  w bezmiar wód, że coraz dalej są 
od brzegów.

Rozwinięto żagle i łódź szla pę­
dem wiatru jedynie...Mimo wstrętu, 
jaki miał do wypytywań żandar­
mów, zbliżył się do jednego z nich i 
biorąc go za rękę rzekł:

— Przyjacielu, zaklinam cię, uli 
tuj się nademną i daj mi odpowiedź. 
Jestem  marynarzem i dobrym je­
stem francuzem, bez względu na to, 
że mnie o zdradę oskarżają; po­
wiedz, dokąd mnie Avieziecie, po­
wiedz mi to, a honorem marynarza 
ci ręczę, że się zastosuję do mego po 
łożenia i poddam się losowi.

Żandarm spojrzał, pomyślał, 
wreszcie doszedł najwidoczniej do. 
przekonania, że niema żadnej do­
brej racji ukrywania przed więź­
niem celu podróży, o którym i bez 
tego dowie się on niezadługo; rzekł 
przeto:

— Jesteś marsylczykiem i mary 
narzem, a pytasz mnie dokąd zmie­
rzamy!

— Tak, bo na honor, nie mogę 
się zorjentować.

Albo masz oczy bielmem przy.

Z Sosnowca.
Oaozy letiie dla młodzieży 
pozaszkoinsl w Myszkowie.

K om itet W. F. i P. W. uzyska? 49 
m iejsc dla młodzieży pozaszkolnej z 
pow. będzińskiego- w obozie letnim  w 
Myszkowie. Kurs ten trwać bodzie od 
dn. 15-8 do dn. 29-8 br. tj. 14 dni.

K om itet zamierza w ysłać po 4 — 5 
kandydatów z każdego m iasta i gm iny  
pow. będzińskiego, przedewszystkiem  z 
pośród pracowników ciężkoprącują- 
cych i potrzebujących wypoczynku.

W arunki przyjęcia. Ukończenie 17 
lat, należenie do przysposobienia w oj­
skowego (Tylko wyjątkowo mogą być 
przyjęci kandydaci nienależąey do p. 
w. z powodów od nich niezależnych, je­
śli zdeklarują przystąpienie do prac p. 
w. i w. f.). W razie niepełnoletności — 
zezwolenie rodziców lub opiekunów'.

Uczestnicy muszą zabrać ze sobą: 
prześcieradło, pare bielizny, ręcznik, 
mydło, łyżkę, nóż, widelec i m ożliw ie  
kostjum  sportowcy. Pożądanem jest po­
siadanie w łasnego munduru p. w., któ 
ry można nabyć w pow. komendzie P. 
W. w Sosnowcu.

Kurs i w yżyw ienie bezpłatni*.
Zgłoszenia należy kierować do dnia 

13-8 br. do powiatowej komendy P.W. 
w Sosnowcu, ul. Nowa nr. 11 z poda­
niem dokładnych swych adresów.

Termin w yjazdu na powyższy kura 
zostanie podany dodatkowo.

(z) Z  z a r z ą d u  m i a s t a .  Na  os ia 
łniem posiedzeniu za rządu mias ta 
za twierdzono 2 plany przyłączeń do  
sieci kandizacyjnej  oraz  5 p lanów 
budowlanych.

Polecono wydziałowi  b udow la ­
nemu opra cowan ie  p lanu st rzelnicy 
małokal ibrowej dla powia towego ko 
mitetu przysposobienia  wojskowego.

Wyde legowano na zjazd nauczy ­
cieli szk ół  dokszta łca jących z a w o ­
dowych w Poznaniu  p. Krzyżkiewicza.

(s) W z r o s t  k o s z t ó w  u t r z y m a ­
n ia  w l ipcu.  Na wczorajszemu po 
siedzeniu komisji  statystycznej do 
badania  kosztów ut rzymania,  która 
odbyła  się w inspektoracie pracy w 
S o s n o w c u  pod przewodnictwem z a ­
s tępcy inspektora,  p. Rychłowskiego  
us talono wzros t  kosztów u t r z y m a­
nia w lipcu na 0,61.

(s) Z  t o w a r z y s t w a  r z e m i e ś l n i  
c z e g o  Na onegdatszem posiedzeń u 
towarzystwa rzemieś lniczego o m a ­
wiano sprawę wycieczki dla c z ło n ­
ków na PWK. P os ta now iono  przedłu  
żyć termin z 15 s ierpnia n a 7 i 8 I V  hr

Koszty l rzecbdniowego pobytu  w 
Po zn an m  z przejazdami,  bez u t r zy ­
mania  wynoszą  48 zł. od  osoby.

słonięte, albo też nigdy nie wycho­
dziłeś z portu marsylskiego, aczkol­
wiek mówisz, że jesteś marynarzem.

— A jednak nie wiem.
— Obejrzyj się więc uważnie do 

okoła, to może nakoniec czegoś się 
domyślisz.

Dantes powstał, rzucił okiem w 
stronę, w którą statek płynął i uj­
rzał o pareset metrów przed sobą 
wyniosłą, stromą i posępną skałę, 
na szczycie której majaczyły kontu 
ry  cytadeli zamku „ If“. Było to wię 
zienie najstraszliwsze ze strasz­
nych, dookoła którego czaiła się gro 
za. Ten nagły widok z mroków się 
wyłaniający do głębi wstrząsnął 
Dantesem.

— Boże mój, Boże! — zawołał — 
to zamek I f ! I  po cóż my tam płynie 
my!

Żandarm tylko znacząco się u- 
śmiechnął.

— Przecież niepodobna, aby tam 
mnie uwięzić miano. Zamek I i  jest 
przecież więzieniem stanu, przezua 
czonem wyłącznie dla więźniów po­
litycznych, wyjątkowo niebezpiecz-* 
nych. A ja  przecież nie popełniłem 
najmniejszego choćby przestępstwa 
Czy w tym zamku są jacyś sędzio-, 
wie! /

-—O ile wiem, sędziów tanp nie 
było nigdy. Jes t tylko dowódca 
twierdzy, są dozorcy więzienni, jest'

wreszcie garnizon. No i jest mur 
wysoki, na wysokiej skale i morze 
dookoła.

— I  innie tam uwięzić mają, po­
mimo obietnicy pana de Ville forta!

— Nie wiem, co ći tam pan de 
Yillefort obiecywał, wiem to jedy­
nie, że płyniemy do zamku If! Ale 
co to jest!... Co robisz!... Hola!

Zaś Dantes, jednem poruszeniem 
jak  błyskawica nagłem, które prze 
widziało jednak wprawne oko żan­
darma, chciał się rzucić do morza. 
Cztery atoli potężne pięście spadły 
na niego i powaliły na dno łodzi.

— Acha! — zawołał żandarm, 
gniotąc mu kolanami piersi — a- 
cha, to takie jest marsylskie słowo 
honoru! No tera bratku, porusz się 
tylko, a kulkę w łeb ci wpakuje nie 
zawodnie. Powinienem był odrazu 
tak  zrobić!

— I  wymierzył karabin w Dan- 
tesa.

e. 3. &
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Krew ścinająca w żyłach tragedia.
O jciec ra tu jąc  dziecko sam  z g in ą ł w płom ieniach.

Na podstawie zeznań obłąkanego
skazano na śmierć robotnika polskiego w Nlemczsoh,

W e wsi P iask i Nowe, gin. Częstocłcc 
przed kiiku dniam i rozegrała się grozą 
przejmująca scena.

W nocy o godz. 11.30 w chlewie go­
spodarza Piotra M ichalika wybuchł nie 
spodziewanie pożar, który w krótkim  
czasie objął cały budynek.

Śpiąca już wieś zerwała sie na nogi.
Kto żył, biegł na ratunek płonącego 

budynku. W iatr zagrażał przeniesie­
niem sie ognia na sąsiednie budynki.

Pow stał wiec w ielki krzyk i  lament.
Ludzie na pół odziani biegali, jak 

nieprzytomni.
N agle w' drzwiach, znajdującego sie 

w niedalekiej odległości od płonącego 
chlewu, domu rozległ sie przeraźliwy 
okrzyk: „Moje dziecko!**, po którym  
ktoś w' gwałtownych skokach rzucił sie 
do płonącego budynku i utonął w od­
mętach strasznego żaru.

Świadkowie tej sceny zaparli dech 
w piersiach.

Minęło kilka chwil przykrego ocze. 
kiwania, po których w jednym z okien 
ukazała sie z opalonemi włosami głowa 
nieszczęśliwca, a po chw ili przez okno 
zostało podane 4-ro letnie dziecko, cór-
Ewp—^ — — i

Z B ędzina.
(b) O sobiste . Lekarz powiato­

wy dr. J. Pietraszewski wrócił z u- 
riopu i objął urzędowanie.

Inspektor policji państwowej 
o. Wacław Zwirski, zastępca sta­
rosty powrócił z urlopu I objął u- 
rzędowanie. Inspektor Zwirski mia 
nowany został radcą wojewódzkim 
z pozostawieniem na obecnem stano­
wisku. W ten sposób p. radca Zwlr 
ski przeszedł ostatecznie do służby 
w administracji państwowej, gdzie 
pracował już od trzech lat.

(b) Z am ykan ie  p iekarn i. W
ubiegły poniedziałek miejska k o ­
misja sanitarno-techniczna, z zastęp 
cą lekarza powiatowego dr. Blin 
strubem na czele, dokonała oglę­
dzin szeregu miejscowych piekarni. 
Postanowiono 12 piekarni zamknąć 
do czasu przeprowadzenia w nich 
odpowiedniego remontu. Ogółem 
na 45 piekarni, znajdujące się na 
terenie Będzina, 25 piekarni zostało 
czasowo zamkniętych.

(b) T a rg n ę ła  się na życie. 
Walerja Kobylas, lat 22, Warpien- 
na 8, usiłowała popełnić samobój­
stwo wypijając esencji octowej.

Po przepłókaniu żołądka de3pe* 
ratkę pozostawiono na kuracji w 
domu.

Przyczyną targnięcia się na wła­
sne życie — nieporozumienie ro ­
dzinne.

Z Czeladzi.

Zatrucie, czy epidemia?
3 wyigriki n ag łeco  skonu w Czeladzi

W drru 29 bm., pomiędzy go­
dziną 10 a 12 w nocy zmarła nagle 
Franciszka Sibiela, zamieszkała 
przy ul. Będzm-kiej 22, a następne­
go dnia o godzinie 4 popołudniu 
został przewieziony do szp'tala na 
Śląsk, 29 letni syn jei Władysław, 
zamieszkały przy ul. Kaczej 5, który 
też zakończył życie.

Ponieważ Sibielowa była alko- 
holiczką, a syn jej krytycznego dnia 
bvł u niej w odwiedzinach, za­
chodzi.o więc przypuszczenie, że 
śmierć obojga nastąpiła skutkiem 
zatrucia i to najprawdopodobniej 
spirytusem denaturowanym.

Dopiero śmierć Feliksa Wypy­
cha lat 48, też zamieszkałego przy 
ul. Będzińskiej 22, która nastąpiła 
wczoraj o godzinie 6 reno, a który 
nie używał ani alkoholu, ani Jeż 
mięsa, każe szukać przyczyny gdzie 
indziej. Sekcja zwłok, o wyniku 
której z powodu spóźnionej pory 
podać nie możemv, napewno wy­
każe przyczyny zagadkowej śmierci 
i uspokoi umysły miejscowej lud­
ności

ka gospodarza płonącego chlewu, Mi­
chalika.

On to był właśnie.
Obudzony z twardego snu, widząc 

płonący chlew, przypom niał sobie, że 
córka jego tam siq znajduje. Rzucił się 
więc na ratunek i życiem  swojem przy­
płacił.

W chwili, kiedy dziecko znajdowało 
się już poza obrębem ognia, Michalik 
upadł tuż przy progu. W  tym  momen­
cie runął dopalający się dach grzebiąc 
pod sobą bohaterskiego ojca.

W strząsające samobójstwo po­
pełniła w W arszawie wczoraj wie­
czorem p ara  narzeczonych 19-letni 
Czesław Dębowski i 16-łetnia Irena 
Suchocka, zamieszkali na Annopo­
lu.

Dochodziła godzina 9 wiecz. gdy 
do stacji dorożek na ulicy Targo­
wej przed dworcem W ileńskim po­
deszła

młoda para.
— Do Annopola — rzucił męż­

czyzna dorożkarzowi sadowiąc się 
w dorożce.

Nim dorożka ruszyła pasażer po 
lecił jeszcze dorożkarzowi podnieść 
budę.

Na ulicy Toruńskiej uszu doroż­
karza dobiegły nagle jęki

z w nętrza pojazdu.
Zatrzym ał konia, zsiadł z kozła i 

zajrzał pod budę.
W szarym mroku, słabo rozpra 

szanym lampami ulicznemi, u jrzał 
młodych splecionych uściskiem. O- 
boje byli nieprzytomni.

Przerażony dorożkarz przewiózł 
niezwłocznie młodą parę do 18 korni 
sarjatu . D yżurny przodownik, wi­
dząc, że stan  obojga je st groźny, 
wezwał pogotowie.

Ze znalezionych przy despera­
tach papierów ustalono, że są to 

narzeczeni 
16-letnia Irena Suchocka i 19 letni 
Czesław Dębowski.

Suchocka miała przy sobie kart 
kę w yrw aną z notesu, na której 
skreśliła krótki list do swej matki 
następującej treści:

Pism a niemieckie donoszą o od­
rzuceniu przez trybunał Rzeszy nie 
mieckiej w L ipsku prośby o rewiz­
ję procesu robotnika polskiego, 
Klimka, skazanego na śmierć za rze 
kome morderstwu).

Spraw a ta  przypom ina żywo kom 
prom itację sądów niemieckich w7 
słynnej spraw ie robotnika Jakubów  
ski ego, straconego niewinnie.

W  r. 1922 zamordowany został w 
pobliżu Landsbergu goniec banko­
wy. W szelkie poszukiwania sp raw -

„Kochana Mamo!
Bierzemy ślub śmierci. Zamienia 

my się obrączkami. Śmierć nas po­
łączy na wieki.

Irena  Dębowska1*'.
Lekarz stw ierdził u obojga 

zatrucie kwasem solnym 
i po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł oboje desperatóww stanie 
groźnym do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego.

Suchocką umieszczono w szpita
lu

na te j samej sali,
w której od onegdaj leży je j matka, 
M arja Suchocka.

M arja Suchocka również popeł­
niła saombójstwo, połykając kilka 
pastylek subłirnatu. Rozpaczliwy 
je j krok jest jednym  z epizodów7 bo­
lesnej tragedji, którą przeżywali 
młodzi.

Złośliwe języki
sąsiadek przedstaw iły młodego Dę- 
bowskiego jako człowieka wykolejo 
nego. Mówiono, że nie ma on zamia 
ru  ożenić się z Suchocką, że stanowi 
ona tylko zabawkę w jego ręku.

In try g i zrobiły swoje. M arja Su 
chocka dała tviarę niecnym plotkom 
i oświadczyła córce, że nigdy nie 
zgodzi się na je j ślub z Dębowskim.

Ale Irena stanęła twardo
w obronie swej wielkiej miłości

i zagroziła matce samobójstwem. 
P rzeję ta  tern M arja Suchocka sa­
ma popełniła samobójstwo. W dwa 
dzieścia cztery godziny później cór 
ka je j targnęła się na życie...

ców tego zabójstw a by ły  bezowoc 
ne. Dopiero w m arcu 1928 r. zgłosił 
się do policji k rym inalnej pewien ro 
łjotnik, kom unikując, że jeden z je- 

/g o  znajomych, n ie jak i K lem sztein, 
przyznał się wobec niego, że to on 
w raz z kilkoma kolegam i napad ł i 
zabił gońca. K lem szteina aresztow a 
no, przyezem pow tórzył on swoje ze 
znanie, oświadczając jednak , iż rola 
jego ograniczała się do tego, iż sta i 
na  straży  podczas popełniania m or­
derstw a, którego właściwym  spraw  
cą miał być K lim ek. K lim ek w mię­
dzyczasie opuścił był Niemcy, wró­
cił jednak na wiosnę 1929 r. i tu  zo­
stał aresztow any i osadzony w wię­
zieniu.

Głównym św iadkiem  w  procesie 
nieszczęsnego K lim ka był w łaśnie 
ów Klem sztein, k tó ry  jednak  nie ze 
znawał gdyż zapadł n a  chorobę u- 
mysłową. Sądowi w ystarczyło  do 
w ydania w yroku śm ierci odczytanie 
zeznań obłąkanego.

Pozatem zaszedł tu  także iden­
tyczny w ypadek ja k  z ś . p. J a k  j  
bowskim, że K lim kow i doręczono 

ak t oskarżenia w języku  niemiec­
kim, którego nie zna i  w  którego 
brzmienie nie był w cale w tajem ni­

czony. I  w w ypadku Jakubow sk ie­
go i w ostatniem  sądzie niemieckim 
w ystarczają zeznania kretynów  i o 
błąkanych do ferow ania wyroków 
śmierci.

(c) Zatrucie denaturatem . 2  
dnia 29 na 50 bm., pomiędzy godzi ■ 
uą 10 a 12 w nocy, zmarła nagle 
Sibiela Franciszka, zamieszkała przy 
ul. Będzińskiej 22. Ponieważ była 
ona alkoholiczką, przeto zachodzi 
przypuszczenie, że śmierć nastąpiła 
skutkiem zatrucia denaturatem. 1 syn 
Libielowej też walczy ze śmiercią

(c) T ak  się  k o ń czy  łobuzer- 
stwo! Za napad z nożem w ręku 
na Władysława Michalaka i lekkie 
uszkodzenie ciała został skazany 
przez sad grodzki na miesiąc wię­
zienia 18 letni mieszkaniec Bobro* 
wnik, Paweł Wieczorek.

(c) Myślał, ź e  ujdzie bezkar­
nie. Paweł Wieczorek, lat 18, z Bo­
brownik, napadł w dniu 16 lutegc 
na powracającego do Kamienia, Wła 
dysława Michalaka, zadając mu kil­
ka cięć nożem, za co został skaza­
ny na miesiąc więzienia.

(c) Z a n ie p rz e s trz e g a n ie  po ­
rządków sanitarnych zosta ł pociąg­
nięty do odpowiedzialności Piotr 
Miodyński, Mi.owicka 45.

Z Olkusza.
(o!) C o ra d a  m iejska w  Olku­

szu u ch w a liła?  Na ostatniem po­
siedzeniu rady miasta Olkusza, z a ­
padły następujące uchwały: w zwią­
zku z zamierzoną budową szkoły 
powsz. Nr. 2 w Olkuszu, oraz w 
związku z budową jezdni I chodni­
ków na niektórych ulicach Olkusza, 
rada upoważniła m agistrat do z a ­
ciągnięcia w zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, poży­
czkę długoterminową w wysokości 
zł. 250 tys. — W celu rozszerzenia 
ogrodu miejskiego przy ul. M ickie­
wicza. uchwalono nabyć plac, przy­
legający do tego ogrodu od suk. 
Marcionków. — Do komisji opieki 
społecznej wybrano radnych: Mro- 
żewskiego, Majcherkiewicza, Glaj ■ 
imana i Talermana.

Na zjazd przedstawicieli miast 
do Poznania pojedzie z  ramienia 
magistratu, burmistrz Starkiewicz.

(o!) A kadem ja k u  u czczen iu  
d -ra H e rd a . S taraniem  organi­
zacji »Mizrachi« w Olkuszu, odńyła 
się w dniu 28 ub. m. w Olkuszu 
akademja ku uczczeniu pamięci d-ra 
H erda, Działalność i życie uczo­
nego żydowskiego, scharakteryzo 
wała p. Szpringerówna z  Olkusza

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia”.

Trędowatą po dwuletnim pobycie w szpitalu 
wysłano do męża w Częstochowie.

Przed dwoma la ty  W arszaw a za 
niepokojona była okropną wiadomo 
ścią o umieszczeniu w szpitalu św. 
Łazarza niejakiej Praskow ji Kulko 
wej, chorej na trąd.

Chorą zamierzano na koszt pań­
stw a wysłać na jedną z wysp na 
Bałtyku, gdzie leczą trędowatych, 
następnie jednak zdecydowano ści­
śle izolować trędow atą i pozosta­
wić ją  w szpitalu.

Jedynie żyjący jeszcze wówczas 
lekarz naczelny szpitala ś. p. dr. 
W atraszewski, postawił djagnozę, 
że nie jest to trąd  złośliwy, zara­
źliwy i przeto nie zachodzi koniecz­
ność izolowania chorej i odrywa­
nia je j od rodziny.

Pozostali lekarze byli jednak in­
nego zdania i chorą zamknięto w 
specjalnym pokoju, nikogo do niej 
nie dopuszczano i poddawano do­
kładnym obserwacjom.

Dwuletnie praw ie obserwacje nad 
chorą w ykazały wreszcie, że ś. p. 
dr. Watraszewski miał rację i cho­
rą postanowiono w ypisać ze szpi­

tala.
Ani jednak szpital, ani wydział 

szpitalnictwa m agistratu  nie chciał 
wziąć na siebie odpowiedzialności 
za wypisanie chorej, to też zwróco­
no się do generalnej dyrekcji służ­
by zdrowia przy m inisterjum  spr. 
wewnętrznych z prośbą o decyzję.

W  tych dniach departam ent zdro 
wia zwołał konsyljum  z udziałem 
najsławniejszych naszych lekarzy 
skórnych, które uznało, iż chora nie 
jest niebezpieczna dla otoczenia, — 
gdyż choroba je j wygasła.

Wobec tego postanowiono chorą 
wypisać i oddać do dyspozycji mę­
ża.

K ulkową wypisano ze szpi­
tala.

N iestety, stan  psychiczny chorej 
■więzionej od dwu la t i żyjącej pod 
wrażeniem, że jest nieuleczalna, bu 
dzi poważne obawy.

W yjechała ona do męża do Czę­
stochowy, gdzie będzie jednak co 
pewien czas poddawana obserwa­
cji lekarskiej.

Bierzemy ślub śmlerci!...“
Wstrząsające samobójstwo narzeczonych w dorożce

na Annopolu.



Z Zawiercia^

(z) P o s ied ze n ie  w ydziału  p o ­
w ia to w eg o  pow. zawierekiego od­
będzie się w nadchodzący czwartek.

(z) D ziatw a na kolonjach. M a­
gistrat Zawiercia uruchomił drugi 
turnus kolonii letnich dla dziatwy w 
szkole V pód Zawierciem. Dzieci w y ­
jechały w liczbie 115. Zarząd kolonji 
sprawuje p. Zaboklicka z pomocą 
dwu seminarzystek absolwentek. Dla 
dzieci wyznania mojżeszowego w o­
jewództwo kieleckie przesłało do 
wydziału powiatowego 650 zł.

(z) O b ezp ieczeń stw o  o g n io -  
niow e Jak się dowiadujemy wśród 
władz istnieje zamiar skasowania 
składów desek, które ulokowane w  
śródmieściu Zawiercia, stwarzają po 
ważne niebezpieczeństwo ogniowe. 
Wszystkie kroki w tym kierunku zo­
staną przyjęte z ogólnem uznaniem, 
gdyż społeczeństwo zdaje sobie spra 
wę z niebezpieczeństwa, jakie te 
składy sobą przedstawiają.

(z) W łośc ian ie  na P.W.K. Sej­
mik organizuje w najbliższym czasie 
drugą wycieczkę rolników na P.W.K, 
którą poprowadzi jak poprzednio 
Instruktor straży ogniowych p. E. 
Wocbtman.

(z) Z to w a rzy stw a  roln iczego. 
W n a d c h o d z ą c y  czwartek 
odbędzie się konstytucyjne posie­
dzenie ridy okręgowego tow. 
roi. Na porządku dziennym, prócz 
spraw bieżących figuruje jeszcze za­
łożenie sekcji hodowlanej, oraz spo  
soby ożywienia działalności kółek 
rolniczych.

(z) P rzed  1 sierpn ia . Wczoraj 
nad ranem, przygotowujący się  do 
Dbchodu komuniści rozrzucili na 
nieście kilka odezw.

(z) C zerw o n y  kogut. Dwa po­
żary wybuchły wczoraj w okolicy  
Zawiercia. W Okupnikach pod Za 
wierciem spłonął dom, wartości 5 
tysiący złotych, należący do Alek­
sandra Iry. Przyczyną pożaru wad­
liwy komin. We wsi Bobolice sp ło  
nęło obejście Józefa Muchy. Straty 
wynoszą przeszło 5.000 zł. przyczy­
ną pożaru było zapalenie się Jsadzy 
w kominie.

Zwierzę w ludzkiej skórze.
Apostol-mełodysta dokonał ohydnej zbrodni.

We wsi Kiczyny, pow. Eaclzy- 
min, mieszka od wielu lat poważny, 
z długą siwawą brodą metodysta— 
p. Efroim Fajsze, cieszący się wiel­
kim szacunkiem śród nielicznycli 
wielbicieli.

P. Efroim jest uważany prawie 
za świętego, tak szczytne i wznio­
słe wygłasza nauki i wcale niewdu- 
znacznie daje do zrozumienia, że 
jest w bliskiej komitywie z całym 
szeregiem świętych. _

Opinji metodysty nie zaszkodził 
wielce do tej pory żaden czyn nie­
etyczny, choć złośliwi i zawistni, 
(któż ich nie ma!) usiłowali tw ier­
dzić, że Fajsze, mimo swego dość 
poważnego wieku nazbyt lubi płeć 
piękną i to w najmłodszym wieku.

Współwyznawcy z całym jed­
nak zapałem prostowali te plotki ! 
tłumaczyli, że częste obcowanie 
Efroima Fajszego z nieletni erni 
dziewczynkami tłumaczy się reli- 
gijnem nauczaniem i niesieniem 
słowa Bożego.

Ludzie udawali, że wierzą, kiwa 
li sobie głowami i uśmiechali się 
tajetnniczo.

Prorok nie ograniczał swej dzia 
łalności tylko do Kiczyn, lecz od 
czasu do czasu wybierał się, wzo­
rem apostołów, w podróże i nawra­
cał w okolicznych wsiach.

Przed paroma dniami wybrał 
się właśnie w taką podróż p. E fro­
im i jakoby na zamówienie w lesie 
szamocińskim pod Jabłonną spot­
kał „grzeszną duszę“, którą zapra­
gnął nawrócić.

Ową „grzeszną duszą" była He­
lenka Pyżanowska 10-letnia dziew­
czynka, przebywająca z rodzicami 
na letnisku w Białołęce.

Dzień dobry, malutka,— roz­
począł p. Efroim. — Dokąd idziesz!

— Na spacer i na jagody!.
— I  tak sama idziesz, nie boisz 

się!
— Nie, ja  się nie boję strachów, 

bo tatuś mówi, że żadnych stra­
chów niema, tylko są źli ludzie.

Kiwnął brodą p. Efroim Fajsze 
i przyznał rację tatusiowi Helenki,

— A wierzysz ty  w Boga!
— Wierzę i zawsze z mamusią 

odmawiam paciorek.
— No to siądźmy tutaj, to ci opo 

wiem ładną bajeczkę.
Helenka zgodziła się bez chwili 

namysłu, bo przecież taki pan, wy­
glądający, jak św. Mikołaj z długą 
brodą, musi znać piękne bajki, na 
które Helenka, jak każda 10-łetnia 
kobietka była bardzo łakoma. ^

Fajsze rozpoczął opowiadać ja ­
kąś bajkę, lecz język mu się plątał 
jakoś nnewyraźnie i ręce dziwnie 
drżały.

Nagle rzucił się na dziewczynkę, 
począł ją  dusić za gardło, całować i 
drzeć sukienkę, a wreszcie omdlałą 
ze strachu i bólu zdeflorował.

Zostawił nieprzytomne dziecko 
i zbiegł do swych Kiczyn.

Helenkę znalazł w tym strasz­
nym stanie gajowy. Ocucił ją. odpro 
wadził do rodziców i dał znać po- 
licji.

Zbrodniarza odnaleziono w Ki- 
czynach we własnym domu i aresz­
towano.

Zwierza w ludzkiej skórze czeka 
rozprawa sądowa i długie wię­
zienie.

Helenka chora poważnie z powo 
du wstrząsu nerwowego.

Niemiecki kolos transatlantycki.

Zycie
UtlMWi

Jork 8.90
Warszawa,-M?7.

'aryź 64.96 
'tódeń 185,69 1 
■aga 26.59%

(Włochy 46.63 
B elgia 125.00 
Budapeszt 155,—
Szw ajcaria 171.65
Holandia 557.74
D oi. Waiy pr. obiv 8.88 r,
6% P o i. Dolarow a 67,00—66,75-^67,—  
b% Pot' K onwersacyjna zł. 47,00 
i4% Poż. Inwestycyjna ii . 115,60-i 14,80-115,— 
'4*4% Ziem sk. Kredy!. 50,*»- 
1 iTendaneja: słabsza.

M B S !

•SsW-o"

Bank Polsk i 164,00 
Bank Zachodni 75,00 
Bank spół. zarobk. /8 .80  
Puls 7,85
C ukier 55,00—54,50 
Firlej 51 .26-51 ,50  
W ęgiel 71,00—71,23 
Llpop 31,75
M odrzeiów 24,76—24,30 
Rudzki 35,50-55 ,75  

Tendencja: niejednolita,

GIEŁDA ZBOZÓWA.
Poznań, 51.7.

Żyto stare 25,00—26,00 
Zyto now e 26,00—27,—
P szen ica  47.-50— 48.50 
jęczm ień przemiał. 29.00— 30.00 
O w ies 24.50—27,—
Otręby ty ln ie  19.50—20.50 
Otręby pszenne 22.00—25.—
M ąka żytnia 70% 59,00 
M ąka pszenna 65,% 75.00—77.—
Lubin żółty 42,00—47,—
Łubin niebieski 52,00—55,—

U sposobien ie spokojne.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

K upno i sp rzed a z ,

Sprzedam sam ochód ciężarowy 4 do 5 
ton na  chodzie, bardzo tanio. W iado­

m ość w  filji Expresu Zagłębia w  Dąbro­
w ic ______________     -

Dom do sprzedania w uobryin sianie o 
52 ubikacjach w Sosn ow cu , ul. Pań­

ska 55 i 72 pręty placu. W iadom ość u 
Zapiora, Dolna 5 (Kuźnica'1.

Motocykl w dobrym sianie, na now ych  
gumach, okazyinie do sprzedania. 

W iadom ość, Będzin, ulica Sielecka nr. o l 
telefon 4 47.   -

Zakład stolarski Piotr Parlicki S o s n o ­
wiec, Konstantynów ul. Feliksa Perlą 

11, przyjmuje terminowe w ykonanie mebli 
oraz sa  do sprzedania różne meble.

Z powodu wyjazdu sprzedam dom p ię­
trowy z ogrodem  ow ocow ym  o  18 u- 

bikac ach w Zawierciu. Sklep  i 6 u b i­
kacji wolnych. W iadom ość, Z aw iercie,
ul. Węnec a 4 1.      _
Q .przedam  lub zamienię dom 3 p iętrow y  
^  z 34 ubikacjami, (w tern dwa sklepy) 
w  rvnku w m ieście. Nakło na Pomorzu 
na taki lub inny dom w centrum S osn ow  
ca w  którym sklep byłby pożądany. Bliż­
szych iuformacyj udziela Grabowska. 
Sosnow iec, Dęblińska 2, była księgarni
„Oświata”._______   — .

kizynie używane w różnych roziinaiacn  
do sprzedania w sk ładzie materiałów  

piśmiennych H Dyzenhauza. S osn ow iec . 
5 go  Mala 16.

Najszybszy okręt oceaniczny »Bremen«, który w swej pothózy 
zdobył błękitną wstęgę ocennu za szybkość, w odległości 
kilometrów od lądu amerykańskiego wyrzuca samolot wiozący 

pocztę do Stanów Zjednoczonych.

f C O M f C U R S . .
Urząd gm, Niwka. powiatu Będzińskiego ogłasza konkurs
na budową odcinka drogi gminnej Niwka -^odrzejow
d łu gośc i 0 ,145  kilom etra, oraz odcinka drogi gm innej u licy K om iteto ­
w ej d łu gośc i 0,070 k ilom etra. ,

O ferty  w  zap ieczętow an ych  k op ertach  w raz z wadjum  5 proc. 
o f e r o w a n e j  sum y należy sk ład ać w  U rzęd zie  G m innym  w  N iw ce  do  
dnia 7 sierpn ia  br. do g o d z in y  12 w  południe. O tw arcie  ofert nastą­
pi w  tym że dniu o  god z. 18 tej, przyczem  U rząd  G m inny zastrzega
so b ie  w o ln y  w y b ó r  oferanta, bez w zg lęd u  na cenę.

K osztorysy  ś lep e  m ożna otrzym ać w  U rzęd zie  G m innym , gd zie  
rów nież w y ło żo n e  b ęd ą  do obejrzenia p lany w spom nianych

W ójt Gminy: K. Migdał S ekre ta rz : wz. T. Kindler.
Niwka, 51 Ilpca 1929 r.

P o sa d y  i p ra ce

Potrzebna zdolna eks-
 do sklepu rzeźniczego

p e d j e n i K a  W iadom ość: Wł. C y-
plińsKl, S osn ow iec , Będzińska 13, lela-
fon nr. 7-27.   —«

najłatwiej otrzym asz ukon- ^osaaę czyw szv najstarszą i naj­
lepsza szkołę samochodową l U3Łvn* 
sk iego . Sosnow iec, W arszawska 22. 
Gruntowna i szybka nauka. N owe 
c io  cylindrowe sam ochody. Prawo jazdy  
zapewn'one. Wpłaty ratami. Zapisy c o ­
dzienne.
p o tr z e b n y  s u b j e k t  fryzjerski. Ryb-

f-jotrzebna dobra kucharka do kuchni ill  
K  k o m is a r ia tu  w  Będzinie, /g ło szen ia  ze 
św iadectwam i.
/" 'h ło p ie c  do term inu rzeźniczego po- 

trzebny od zaraz. Sosnow iec, Będzin- 
ska  13.
I >otrzebny pracownia iryzjersiu. F io­
le rjańska nr. 55. Korbala. —_
p o irzeu n ti siuząca Uo leśtauraeii w La- 

g i s z y . ___________ _______________ _____
lotrzebna bufetowa. Gastronomia „Wer- 

sa i“, Kołłątaja nr. 12,P
l o k a l e

O r z v im e .P a n a , na m ieszkanie do p oko- P  |u kaw alerskiego, osobne w ejście, u l. 
Dziewicza 11, HI piętro.

g | g  Zgubione dok^ T nty . H g g |

r x ereb a s  Apolonja zgubiła w eksel na
i-J  800 zł", który uniew ażnia się.______ __
tóewtetkowsai Właoysi^w zgubił Ksiątec* 
4V vkę wojskową wydaną.przez l KU. S o  
snów&ć.

Ftejiśiewicz^Eiszel zguod KsiązeczKę wo)
a a s tó w a  wvdana przez PKU w U zęsio  
chow ie i ł w yciąg z  ksiąg ludności, w yda-
ny w Strzem ieszycach powiatu Bęazin
skiei:
vT T uua Biuir. zgubię paszport »«ncusk l.

ksi ążeczkę w ojskow ą wydaną przez 
PKU S osn ow iec  i książeczkę zasiłk ow ą
w v daną  w Sosnowcu .

Uovv3Ki Kazimierz zguuił w yciąg z  
, s i ąg ludności wydany w S o sn o w cu

i świadectwo przem ysłowe na rok 1929.
iwyl.ee/yst.. w C e . u c .  zgumt ks i ążeczkę 
M  i. , sv Ch. I Veh wydana w Sosnowcu .  _

ó.ciKOWSki Jan zgubił 
na złożony dowód osob isty  w Wal

cown i  Hr. Renard.
W

oszkowsK! 1 aueusz Z4Uóu KS'ązeczKę 
ł  r wojskową w ydaną przez PKU S o sn o  

wiec zaśw iadczenie letniskow e kasy  
?vch w w w r u  i inne dokumenty.---------
•"l-otuu |an"“zguuił Książeczkę koleiow ą  
1 nr. 11623, w y d a n ą  przez dyrekcię war- 

c a w sk n  i dowód osobisty^

W

/ ^ u ź d z n e  W ładysław zgubił Książkę Ka- 
( 3  sy  chorych w ydaną w Sosn ow cu

R O Z N E

O

j

kddam dziewczynkę 3-ch letnią me 
 ̂ chrzczoną na w łasność. W iadom ość  

w Expresie.

t^ T  4 -9  4

Wydoweo: M o n s lo r a k a .
Dratt. ,Bxpre» Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1


